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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Warszawa 8 Lipca — Wódz Naczelny, oce- 
miaigc poświęcenie się i waleczność obywate- 
LD Podolskiego i Kijowskiego, którzy z orę- 
Żem w ręku przedarli się do nes, przezna- 
czył dlą nich 8 krzyżów złotych a 4 srebrnych. 
Obywatele ci oświadczyli, Że ustalenie bytu 
ajczyójny może tylko ich usiłowania wyna- 
grodzić, i że nic jeszcze takiego niezrobili , 
coby ich upoważniło, do przyięcia tak wiel- 
kiey nagrody : prosili więc iżby Wódz prze- 
znaczył dle walecznych szeregowców z od- 
działu Podolskiego , 19 krzyżów ; Wódz, oce- 
niaiąc szlachetne pobudki tóy skromności , 
przychyhł się do takowego żądania. — Z te- 
go powodu, łeden z dzienników leie łzy kro- 
kodyła, i płacze na to, że iedeu z officerów 
28 pośrednictwem Kurvera Polskiego, użalał 
się niądauno na niesprawiedliwaść dowddz- 
ców w przedstawieniu do nagród woyskowych; 
i mniema że takje doniesienia osłabiaią zau- 
fonie do Wodza. Obawa mylona, zarzut płon- 
ns- Każdy wie, Że Wbddz na przedstawienie 
podrzędnych dowodzców rozdaije- krzyże : nie 


ma więc nic złego, Że z pism publicznych 
dowie się o niektórych nadużyciach , i zapo- 
biegnie im trzymając się pierwotnie zapro- 
wadzonćy zasady, Że tylko kolledzy wskazuig 
prawdziwie zasłużonych. Na téy drodze wię- 
cey zyska Wódz ufności, aniżeli przez nie- 
dołężne miłczenie , i systemetyczne pochleb- 
stwo. 

Z doniesień pocztowych dowiaduiemy się 
Że pod Zamość , nadciagnać miało 2000 wy- 
bornćy jazdy Podolanów i Ukraińców, którzy 
przez cąstkowe oddziały nieprzyiacielskie:, 
szczęśliwie się przedarli. 

Pod Solcem przeprawili się strzelcy Grotu- 
sa z pomocą ochotników z pospolitego rusze- 
nia, i zabrali do niewoli 150 kozaków i dra- 
gonów, kilkunastu wprzód ubiwszy, 

Przybył do Warszawy znakomity i rnaiętny 
obywatel Ukrainv, Alexander Potocki brat wie. 
kopomnćy pamięci Włodzimierza Potockie ge. 
Śmiało można powiedzieć , Że inż na cełćy 
obszerności dawney Polski, nie masz iednćy 
rodziny, którsby przez którego z c7'onkòw 
swoich, nie należała do wspólnćy iprawy, i 
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do wspólnych wysileń, Jest to zjawisko pra- 
«dziwie wielkie, nieznane w podobnych ra- 
zach w żadnym narodzie, 

Pospolite. ruszeńie, ogłoszone przez rząd; 
nadzwyczayne i silne uczyniło na ludu wra- 
ženie. Każdy z naywiększą ochotą i z upra- 
gnieniem wygląda pierwszego hasła Wodza 
lub Rządu: wszędzie gotuia broń, konie, Ży- 
wność nawet. Uczciwe chłopki nasze, coe 
dzień pytaią sę z niecierpliwością: *'a kiedys 
tam puydziewa na Moskala. „ Pewni ieste- 
śmy, że korzystaiąc z tego niewątpliwego i 
powszechnego zapału, można nader korzy- 
sime użyć, powsraiących i zagrzanych miło- 
ścią sprawy publicznćy, Mass. 

K:pitan Ludwik $tecki , naczelnik powstania 
Wołyńskiego, formuie pułk Wołyński Iwszy 
Wolnych kozaków z upoważnienia Rządu i 
Naczelnego Wodza. Polki, wezwane są do 
«zycia wedle wzoru chorągiewek, dla wales 
cznych Wołyniamów, Podolandw i Ukraińców. 

Okazało się, że wiadomości o korpusie Gief- 
guda, podane przez gazetę rządową pruską, 
z poczty onegdayszćy, były rzeczywiście baie- 
gzp® i zmyśloge. Nadeszły bowiem wprost 
pd jenerałę Giełgudą wiadomości do dnia 29 
gierwcą, Jenerał ten był podówczas w Ros 
cieniach ; głowna siła iego stała obozem mię- 
dzy rzekomi Wilig i Swięta dla zasłonienia 
organizacji nowych pułków ; przedsiębrał on 
był rozpoznanie 2 pułkami jazdy aż pod sa- 
me góry Ponerskie nad Wilnem , które mo- 
eno były ufortyfikowane przez Rossyan. Je- 
peral Szymanowski stał w Szawlach, wypę- 
fziwszy ztanstgd Moskali. Pułkownik Valen- 
jin miał przypadkiem utonąć w Wilii, 

Nowo forimuiące się woysko na Litwie Ji- 
czy iuż 8000 dobrze ubraućy, uzbroloney i 
mmontowanćy jazdy. 

Schwyteno szpiega wysłanego przez majo- 
ra od żandarmów Cywiiskiego , który uciekł 
z Kalisza, poiechał orzez Berlin do Peters- 
burga, a teraz ma dowództwe szpiegów ros- 


syyskich. 'Ten wyrodek namawia obywateli, 
ażeby iechali do Warszawy i don'eśli mu o 
tćmco się dzieie, a zato obiecuie im po zdo- 
byciu Warszawy różne urzędy, honory i wy- 
nagrodzenia. 

Oddziały nasze zwiedzaią Podlaskie po za 
Liwiec i Węgrów, koło Siedlec, Żelechowa 
it. p. — W tey stronie mie ma nieprzyiacieł 
stałych stanowisk, i tylko czasami w małćy 
liczbie się pokazuie. 

W tych dniach przybyło tu Wisłą z Płoc- 
kiego od Nieszawy do 17,000 korcy zboża, 

Z iak Śmiałym i niezmordowanym nieprzy- 
iacielem mamy do czynienia, dowodzi nastę: 
puiące zdarzenie: oddział kozaków przybył w 
iednym dniu od Bugu do Żelechowa; iest to 
dobrych mil 14; tu kazał sobie dać zaświad- 
czenie od burmistrza i kilku mieszkańców, że 
nie zastał naszego woyska; popasł, i wrócił 
nazad ku Bugowi, j 

Naoczny ówiadek przybyły do Warszawy; 
wystawia prawdziwie malowniczy widok 20h 
oddzielnych korpusów litewskich , z których 
ieden iest pod dowództwem hrabianki Plater, 
2gi pod dowództwem Cezarego Platera. Ad- 
jutaniem hrabianki iest ićy panna clużącą ; 
hrabianka zdaie się mieć lat około Wh rysy 
twarzy angielskie, wyraz melancholn i bla- 
dość, może bydź skutkiem długich niewy- 
gód, nadaig coś mistycznego całéy igy posta- 
wie; panna zdaie się bydź ieszcze młodszą w 
wieku, 
tendentem jeneralnym korpusu; podług twier- 
dzenia tegoż świadka, czerpanego na doświad- 
czeniu, Żaden korpus lepiży usłużonym ani 
administracya porządnićy prowadzoną bydź 
może. Obie te Panny, $3 przedmiotem czci, 
zaledwie niereligiynćy całego korpusu; ubra- 
ne sg po męzku, w czasach spoczynku niema- 
ia żadnego oddzielnego mieysca, s3 zawSze ra- 
zem z całym korpusem, iednakże takim są o- 
toczone urokiem, iż mieysce w któróm spo- 
czną, staie się Świątynig, a każdy wzbrania 


Ona iest szefem sztabu i zarazem in- 
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do nićy przystępu nawet zbyt głośnym mo» 
| wom, mogącym przerwać spoczynek. Inten- 
denta, czyli szefa sztabu nazywaią Źołnierza 
powszechnie Paa Konstanty, do Pana Kon- 
stantego ida po rozkazy, do niego po Żywność, 
do niego po ammunicyaj gi korpus pod do- 
wództwem Cezarego Platera, równie szcze- 
gólnym uderza widokiem; Cezary P/ater zna- 
my iert bardzo w Warszawie, gdzie przepędzał 
całą przedostatnia zimę. 
liczący naywięcóy Jat 21, blond włosy, twarz 
milutka, pełna wyrazu niewieściey słodyczy, 
wzrostu mniey iak miernego. Jak był pow- 
szechnie znany za oddanego nieledwie zupeł- 
nie modlitwom, tak i dziś daie dowód, iż 
tylko przekonanie , a nieżadna chęć pozornóy 
Świętobliwości, kieruie krokami jego. Cały 
czas od bitew wolny, przepędza na modl:twie; 
stawiają w polu lub w lesie ołtarz, kapłan 
edprawia Mszę Swięta, a Cezary wraz z ca- 
łym korpusem na kolanach do Nieba przesy= 
ła modlitwy, Sam z siebie bogaty, nie dość 
Że wszystko dla korpusu oddaie, lecz byle tyl- 
ko dociekł, iż u którey z licznych krewnych 
jeszcze może znaleść iakie bądź zapasy, ściąga 
ie i niesie na ofiarę oyczyzny. Korpusy oba- 
dwa, złożone równie z piechoty iak z jazdy 
wystawia'a co do ubioru wszystko, co tylko 
wyobrażenie w dawnych czasach romanty- 
zdých zaczerpnąć iest zdólne, Są tacy, ktò- 
rzy maia po 12 pistoletów przy sobie; fuzya na 
plecach, pałasz przy boku i nadto dzida w ręku. 
Widziano w tych dniach w iednym z puł- 
ków piechoty, chłopczyka 1Oletniego, ubra- 
nego w cały pakunek Żołnierski, z toraistrem 
i karabinem. Odważny ten malec, całą kam- 
pania chee odbywać. 


Jest to młodzieniec 


Kilkunastu młodzieży, którzy opuściwszy 
szkoły, udali się do armii, i tam wkrwawych 
boiach chlubneodaneśli rany, teraz w ciagu ree 
kopwalescencyi Uczęszczaią do klas, i z wielką 
pilpościg do nauk się Przykładaig po wyzdro- 
wieaiu natychukiast spieszą do walki. 


Zmudzini będą w dzielach Świata wzorem 
święrćy miłości oyczyzny. Mnóstwo przy- 
kładów poświęcenia się okazali w dzisieyszóy 
woynie o niepodległość. Właściciel wsi (któ- 
rego nazwiska ieszcze wymienić me można) 
wszystkie pieniadze rozdał włościanom pra: 
gnącym walczyć; wdowiec, macy & synów, 
z nim służącemi i włościanami utworzywszy 
hufiec, walczył mężnie. Widział swóy dwór 
spslony. “Nic to (rzekł), płemień niszczący 
moie siedlisko, zapali serca moich rodaków; 
niech się panoszą nieprzyiaciele naszym do- 
bytkiem, my bogatsi, bo walczym za oyczy” 
znę, za wolność, a oni dla niszczenia cnotli* 
wych. “Syn iego naymłodszy dostał się w 
moc Kozaków; rotmistrz ich żadał, aby wło- 
dzieniec upokorzony podpisał, że mie nale» 
żał do powstania; gdy nieprzystał na to we- 
zwanie zagrożono mu hkatogami, trwał ciągle 
w postanowieniu niechańbić się takim pod- 
pisem} Rotmistrz kazał oprawcom aby przy- 
stąpiłi do batożenia, lecz w teyże chwili mło- 
dy Żmudzin dobył ukryte kracice ı jednym 


wystrzałem ugadza roimistcza, a drugim prza* 


Szy Wa SWE SEICE., 
C] 


Towarzystwo polepszenia stanu włoscian. 

Myśl podźwignienia w naszym kraiu sta- 
nu wieyskiego, który pomimo uciskow, 10k- 
by od losu dla niego przekazanych, przecho- 
wał naypięknieysze polskie cnoty: miłość ro- 
dzinnćy ziemi, zgrozę przeciwko naiezdnikom, 
przywiązanie do swobód i zwyczajów marodo- 
wych, oddawna zaymowała serca szlachetnie 
myślących rodaków.  Uwolnienie tego stanu 
od poddaństwa za czasów zwalonego Rządu, 
wzbudzało tem mocniejsze w prawych ser- 
cach upragnienie poprawy iego doli, skata- 
czmieyszymi leszcze Środkiem, niż przez nada- 
Upragnienie 
to przedzierało się iuż nawet do tronu same- 
władcy, lecz ten, mógł w niem tylko dostrze= 
gać wielka przeszkodę do dopięcia nieludze 
kich swych celów. Nie potrzeba bowiem da= 


nie ieszcze własności ziemskićy. 
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wodzić, źe własność ziemska nadaie pewien 
stopień m'ezuwisłości, a wzrastający za nią 
lepszy byt prowadzi do szukania oświaty. 
Niezawisłych zaś ludzi trudno nekłonić do 
bicia czołem despotyzmowi.  Dalecy ieszcze 
byli nasi włościanie od posiadania tego Ży- 
wiołu niezawisłości, ie 'nakże któż lepiey iak 
oni poparł sprawę narodową? Kto więcey 
nad nich poniósł vfiar? z czyichże to Żył wy- 
toczyło się tyle potokdw krwi w walkach: pod 
Stoczkiem, Dobrem; Nowowsig, Grochowem, 
R;czywołem, Wawrem, Kałuszynem, Dem- 
bem Wielkiem, Iganiami i w tylu innych 
Mnieyscach? Do serc prawdziwem tchnących 
eby watelstwem mależy myśleć o sposobach 
msgrodzenia tak szlachetnego zapału, tego 
bezprzykładnego zamiłowania oyczyzny w łu- 
dzie wieyskim. Seym zatrudnił się iuż lo- 
sem tych, Którsy bliznami okryci, wieniec 
zwycięzki z pola bitwy do domów przynio= 
23; poymuie nawet potrzebę uczynienia coś 
dla oałóy klassy włościan; lecz serca czułe 
ha ludzkość, czułe na posrawę bytu i mo- 
ralności w klasie bez pośrednich rolników 
naszych, pamiętne na wielkie fenomena po- 
lityczne, iakie uwłaszczenie włościan na kray 
sprowadzić może, nie powinny się ogladać 
ma to tylko, co uchwałami sevmowem! bẹ- 
dzie postanowionem; obywatelska usilność sa- 
ma przez się może w tym względzie wye 
przedzić, e przynaymnićy dzielnie wesprzeć 
zamiary rządowe. Ta prawda powodowani, 
sprawie narodowćy z serca przychylni obywa- 
tele zawiązali Towarzystwo, którego celem 
będzie, za pośrednictwem ofiar i składek sa- 
mychże stowarzyszonych , , nadawać koleyno 
własność ziemską włościanom, lub do naby- 
wania takowóy przychodzić im w pomoc 
pama pożyczki bezprocentowe, Tym celem 
przeznaczać się będzie co rok pewna część 
fuoduszów na zakupienie gruntu i zabudowań, 
reszta na pożyczkę bezprocentową. Chcąc zo- 
stać: członkiem towarzystwa, potrzeba albo 
wnosić co miesiąc naymn'ey złp. 8, albo zło- 
Żyć od razu sammę, od kt'reyby procent 
odpowiadał takievże składce. Chociażby oko- 
liczności tak były nieprzyljszne, że towarzy- 
stwo funduszami swemi iednego tylko do ro- 
ku wiościanina właściciel m ucęvnićby moe 
gło, cel iaż byłby dopięty, a Tow. wystawie 
łeby dla siebie nieprzeżyty pomnik, przesv- 
łargcy iego pamięć d.lekrm pokoleniem od- 
godzonćy Polski. Nadzieia takiśy nagrody o- 


budzałaby w klassie włościańskićy rządność, 
pracowitość , oszczędność i inne szukane 
w wyneagradzanych cnoty domowe, za które= 
miby i publiczne spiesznie się rozwiiać zaczę< 
łv. Ktoby więc czuły na niedolę upośledzo- 
nych od losu współbraci, chciał w tak skute- 
cznym sposobie przykładać się do podźwi- 
gnienia nayszacownieyszego stanu, raczy na. 
desłać swóy podpis (wyrażsiący imię, nazwi- 
sko, stan i mieysce zamieszkania) do redak= 
cyi iednegn z mastęruiących pism: (Gazety 
Polskiey, Kuryera Warszawskiego i Dzien- 
nika Nowey Polski. — W przyszły czwars 
tek t. m. i d. 7 b. m. e god. 6 po poiudniu, 
odnędzie Towarzystwo w salach redutowych 
posiedzenie, na którem wyznaczony do uło- 
żenia proiektu organizacyi komitet, przedsta” 
wi swoię pracę, Członkowie więc otecni w 
stolicy i życzący sobie przystąpić do Towar, 
raczą się niezawodnie zgromadzić, ahy mogli 
mieć udział w roztrząsaniu proiektu ustaw , 
które ich maia ohowięzywać. 
Warszawa d. 5 Lipca 1831 r. 
Prezes Walenty Zwierkowskie 
Sek. J. N. Janowski. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 

SrRażBuRe 20 Czerwca, — Wczoray od- 
prawił tu Krol Jmć przegląd wovska liniowe- 
go i gwardsi narodowey, co oboie wynos'ło 
blisko 30,000 ludzi. Monarcha rozdał chò- 
rəgwie i sztandary pułkom, które ich ieszcze 
nie otrzymały. Gdy król obieżdżał linie, przy- 
ięto go z naywiększym zapałem, i wydawa- 
no okrzyki: Niech Żyie Krol! Niech żyie 
Xiąże Orleanu! Niech Żżyie Xiqże Nemours! 
Niech żyją Polacy ! Przeglad trwał od go- 
dziny tszćy po południu do 7mćy wieczorem. 
Znaydował się na nim także Wielki Xidżę 
Badeński z kilku posłami zagr»nicznemi, 

Według prywatnych doniesień z Paryża pod 
d. 18 b. m. (pisze Kuryer N źszego Renu) 
rozchodzi się tam pogłoska znayduiąca dosyć 


„wiary, :Ż rzyd Fraocazki porozumiawszy się z 


Anglia, uzna niepodległość Polski, kiedy dy- 
plomatyczne iego kroki u Rossyi, dla wstrzy- 
mania rozlewu krwi, nie biorą pomyślnege 
skutku. 

Baron Paweł Bourgoing, pełnomocnr mi- 
nister Francuzki przy dworze Rossyyskiin, 
udaigcy się z pismami rządowemi z Paryża 
do Petersburga, przeieżdzał tędy d. 20 b. m. 
xiążę Moriemmt miał otrzymać pozwolenia 
powrotu do Francyi a Xigże Trewiso, który 
dawnićy był przeznaczony do Petersburga, 
już tam miepoiedzie. DODATEK. 


DODATEK 
Do Nru 156. 


GAZETY KRKRRBAROWSRIEY. 


————— 


DO NIESIENIE. 
PISARZ TRYBUNAŁU [wszey INSTANCYT 


Wolnego, Niepodległego i ściśle Neutralnego Miasta Krakowa 
i Jego Okręgu, 


Podaie da wiadomości Że wieś Smierdząca zwana, małoletniego Edwarda Siemońskie« 
go własna, w Okręgu II. Wolnego kraiu Krakowa gminie 7 mieyskiey w parafii Liszki nad 
rzeką Wisłą o pòłtory mili od miasta Krakowa położona z dworem murowanim, i wszel- 
kiemi zabudowaniami, na żądanie Pana Michała Filipowekiego na satysfakcyą summy 500 
dukatów ważnych Hollenderskich do obligu przez $. p. Augustyna i Agnieszki z Jordanów 
Siemońskich na rzecz Jozefa Jordana na większą summę 1000 sztuk dukatów zeznanego w 
aktach hypoteki departamentu Krakowskiego Vol. IlI. księgi Intab: i Extab: na karcie 32 
L. 34 d. 18 Lutego 1313 r. intabulowanego odnosząca się mocą Cessyi w aktach hypoteki 
W. M. Krakowa Vol. I. księgi Intab: i Kxtab; na karcie 7 pod L. 14 d. 22 Czerwca 1816 
v intabulowaney Panu Michałowi i Maryanie Filipowskim małżonkom ustąpioney, a wyro- 
kiem Tryb. I. Inst: W. M. Krakowa d. 3 Maia 1828 r. zapadłym w aktach hypotecznych 
W. M. Krakowa d. 3 Maia 1828 r. zopadłym w aktach hypotek W. M.Kr'kowa w księdze 
VII. Ingross: na karcie 811 pod L. 275 wpisanym samemu P. Michałowi F hpowskiemu z 
procentem po 6f100 od ostatniego kwitu i kosztami prawnemi zasgdzenćy  zaiętg 
została d. 14 Kwietnia 1829 przez P. Teodora J worskiego komornika sądowego, którego to 
aktu zaięcia treść dnia 28 Kwietnia t. r. do N. 183 w wykazie hypotecznym dóbr Smere 
dząca umieszczoną została, sprzedaną będzie przez licitacya publicznągato na satysfskcygsummy 
2978 Zpl. za nakłady i budowę pałacu w Śmierdzący z prowiżvą od d. 21 Stycznia 1828 r. 
rachu:ge, Wyrokiem sądu ostatniey Instancyi pod dniem 19 Lipca 1827 zapadłym od W. 
Anastczego Siemońskiego iako małoletniego Edwarda Siemońskiego opiekona P. Ludwikowi 
Postawce do zapłacenia przy adzony w księdze VI Ingross: na karcie 1167 N. 374 dnia G 
Listopada 1827 ngrossowaney oraz summy 1351 Zpl. gr. 7 z prowizja po 5/100 od dnia 
24 Czerwca 1820 roku początkowo sukcessorom Antoniego Trzebińskiego a teraz sukcesso= 
-xom 6. p. Tekli Hoszowskiey w imieoiu których W. konstanty Hoszowski O. P. D, w 
Krakowie przy ulicy Sławkowskiey pod L. 422 zamieszkały iako opiekon działa w kwo- 
cie 675 Z pl. gr. 182 3JW. Krystynie Mar'sce z upowaźnieniem męża JW. Ferdynanda Hr. Ma- 
rasse działarącey w Krakowie pod L. 384 w kwocie 337 Z.pl. gr. 25 1/4 W. Korolowi 
Grabkowskiemmu Obywatelowi Królestwa Polskiego w wsi Zakrzowie woiewddztwie Krako= 
wskiem, w kwocie 337 Zpl. gr. 24 1/3 w kapitale z procentami od tychże kwot przypa- 
daigcemi od sukcessorów $. p. Augustyna i Agnieszki z Jordenow Siemońskich małżonków 
z obligu urzędowego d. 14 Czerwca 1811 r. należącey się Vol. ll. na karcie 211 do L, 
250 untabulowiney, a którzy to wierzyciele sprzedarz dobr wymienionych łącznie z P. 
Ludwikiem Postaw ką popierać postanowili. Pnpieraniem tey sprawy trndni się P. Felix 
Słotwiński O. P. D, Adwokat w. Krakowie przy ulicy Szerokiey pod L. 78 zamieszkały a 
to wskutku wyroku Trvb. I. Inst. d. 5 Sierpnia 1830 między P. Ludwikiem Postawką 
z iedney a Panem M chiiem F'l'powskim z drugiey strony zapadłego prawomocnego mocą 
któr:go P. Postawka do kontynuacji rozpoczętey przez Pana Filipon skiego exekucyi dóbr 
Sm erd:ĝca zwon ch upoważnionym został, Warunki licytacyi tychże dóbr wyrokiem Tryb. 
I. Inst: d. 12 Paździe.nika i 22 Grudnia 1830 r. Sadu Appellacyynego d. 26 Maja 1831 

o uchylen'u rekursu prze: uchwałe wydziału professorow i doktorów prawa w Umiwer= 
sytecie Jagielońskim, d. 15 Czerwca 1831 z. postanowione są następuiące: 
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4. Cena szacunkowa tych dóbr ustanawia się na pierwsze wywołanie w summie 135,000 
w monecie srebrney courant, która w braku licytantów na trzecim terminie do 2/3 
częsci to iest do summy 90,000 Zp. zniżoną będzie i od tak zniżoney ceny zaraz na 
tymmże terminie licytacya rozpocznie się. 


2. Chęć hcytowania maiacy złoży Vadium w gotowiznie w sumimie 15000 w monecie 
srebrney courant, 


3. Nabywca zapłaci podatki zaległe ieżeliby się iakie okazały. 


4, Zapłaci także koszta licytacji na ręce Adwokata popieraiacego licytacya w Imienią 
P. Ludwika Postawki a to natychmiast po wyroku zasądzaiacym teź koszta, 


5. Wypłaty w 2. 3. 4. waruaku zastrzeżone z ceny szacunkowey potrącone będą. 
6. Dziesięcina i Osepy w cenie szacunkowey potrącone nie będą. 


7. Resztuijącą summę szacunkową zatrzyma przy sobie nabywca aż do uskuteczuienia klas- 
syfikacyi, która po odbyciu teyże wierzycielom użytecznie umieszczonym z procentem 
po 5[100 od daty nabycia wypłaci, 


8. Po dopełnieniu powyższych warunków wydanie dekretu dziedzictwa nastąpi. 


9. Wrazie niedopełnienia warunków 3. 4.'utraci nabywca Vadium na korzyść wierzycie« 
l: hypotecznych i oprócz tego nowa licytacya na niebezpieczeństwo naby wcy ogłoszoe 
na byłaby. 

10. Chcgcy w ciagu tygodnia po zalicytowaniu na mocy art 105 Ust: Exek: dadź więcey 
o c wartą część nad iuż wylicytowany szacunek obewigzanym będzie takową czwartą 
część iłożyć w gotowiznie wrzeczonym terminie do depozytu sądowego, 


Do takowey licytacyi wyznaczają się trzy termina. 


Pierwszy dnia 17 Września. ) 
Drugi dnia 19 Października. ( 1831 
Trzeci dnia 19 Listopada, 


Sprzedarz takowa odbywać się będzie na Audyencyi Tryb. I, Inst; w Krakowia w do- 
mu władz rządowych przy ulicy Grodzkiey pod L. 106 o god. 10 rono zaczynaiąc. 


Wzywaią się więc na takową licytacyg wszyscy chęć kupna maiący a oraz oprócz 
szczególnie wezwanych wieraycieli wykazem hypotecznym obiętych, wzywają sę wsziscy 
jaki kolwiek prawo rzeczowe maiący, aby pod rygorem prekluevi na pierwszygć terminie 
licytacyi złożyli na Audyencyi Wysokiego Trybunału wszelkie tytały swych praw | wierzy- 
zelności z wykazem mianych pretensyi i ustanowieniem Adwokata, 


W Krakowie d. 30 Czerwca 1831 r. Kuliczkowski, Pisara Tryb, 


